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attrowte
Każda walka rodzi swoich bohaterów. W 

•każdej walce wyłaniają się przodownicy, 
przywódcy — ludzie, biorący na swe barki 
brzemię kierownictwa walką, uduchowiający 
ją swym tchnieniem wiary i zapału, skupiają­
cy wokół siebie masy, wykuwający z ich bier­
ności potęgę zbiorowego czynu.

W alka burżuazji polskiej z ludem pracu­
jącym, z porywającym się do życia wolnego 
sribotsaikiem i chłopem też zrodziła swoich 

• bohaterów - przywódców. I jakżeż wspaniale 
W tych bohaterach burżuazji maluje się mo­
ralna wartość klasy, która ioh wyłoniła! Jak 
■w każdym biurokracie - czynowniku, w żan­
darmie, ochraaniku, w okołodocznym wresż- 
cie — z cudowną dokładnością rysowała się 
Wewnętrzna wartość caratu rosyjskiego — z 
tą samą dokładnością cudowną odzwierciadla 
się dusza naszych spodiałych warstw posiada­
jących w osobach ich przywódców, bojowni­
ków, bohaterów ich tłumu.

Bo przodownik jest zawsze ogniskującą ce­
chą, typową danego środowiska. Przywódca 
Wyłania się z pośród innych przez to właśnie, 
ie  pełniej, doskonalej wyraża myśli, pragnie­
nia, czucia masy, posiadając przytean energję 
działania.

Cała galerja tych bohaterów przeid nami.
Świeżo jeszcze stoi przed nami w pam ię­

ci dzień 5-go stycznia, dzień zamachu burżu- 
ftzji na rząd ludowy. Sapieha, Janusza] ti 5, Dy­
bow ski wreszcie i przedewszystkieim byli dnia 
tego bohaterami, oni wysunęli się jako sztan­
dar, oni przy swych osobach zogniskowali o- 
btoię mas mieszczańskich idących do walki z  
hasłem „ rządu narodowego" — oni tego rzą­
du mieli być pierwszymi członkami. — Po­
nieśli fiasko!
. Piłsudski, w twardej ocenie honoru, uję­
tych puszcza wolno na ustne przyrzecze­
nie, że nie wyjadą i... p." Dymowski łamie da- 
Qe słowo i ucieka!
. Uciekł, złamawszy słowo honoru. Zdawa­
łby się, człowiek pozbawiony będzie czci, 

jd^uną się odeń wyznawcy. Gdzież tam! Pan 
ymowski zostaje wybranym na posła do Sej- 

10115 nadal jest przywódcą klas posiadających.
Pan Dymowski był,, czy jest jeszcze pre- 

esem „Rozwoju", stowarzyszenia handlują. 
,&go, mieszczaństwa polskiego.

W handlu słowo nie zobowiązuje. Moral- 
J°^ć kupca jest moralnością jednego z przy- 

°dców mieszczaństwa!
Zasadą również kupiecką jest: „pieniądz 

® śmierdzi"; — nie cuchnie to, 00 daje zy- 
^T1, I oto wyjaśnia się, że p. Dymowski po- 

. słaje w blisikich stosunkach ze szpiegiem 
emieckim i prowokatorem Tchemplikiem, 

.^óry swego czasu tropił członków P. P. S. i 
nó'eh rewolucyjnych, niepodległościowych.

^  Tan poseł Dymowski odbywa ze szpie- 
Tchemplikiem konferencje w gmachu 

lutowym, umawia się o czasie nowego spot- 
e; n ia5 miłe stosunki przerywa dopiero poii- 
^ja, aresztując szpiega. (Pan Dymowski zo- 
Ł a/6 ^  'V 1 0 ®ci’ bo jako poseł jest niety-

pj Oto zaś inny bohater wojującej burżuazji! 
ni , Wa^  2 rządem ludowym, wyzyskując 
, Aspołeczne tendencje ciemnych mas, szła 
sta7Ua^ S Z hasIem Wolność. ‘ „Wolność" — 
kl8 ° si§, 5b>wem tytułowem bojowego organu 
?an ^K>5''a^ fij{!cycb w tej jej walce z ludem, 
sta k''z,czeblewsld wy sunął się tu na czołowe 

owisko, on stanął jalto chorąży tej burżu-
smu v L ~  Wolności, on dal swoje imię pi- 
s ’ któire tak byno p o p u la rn e  j tak u zn an e  w
wipu^ <.za'*e przez nasze mieszczaństwo 

‘-sze i drobne. I pomijam wartość tego 
S1? tam pisało, pomijam środki walki, któ­

re tam spotykaliśmy, a  wśród których oszczer­
stwo i insynuacja pierwsze grały role. Pomi­
jam to, Ibo tym właśnie cechowała się i dotąd 
cechuje polemika organów tak zw. „narodo­
wych" — zresztą zrozumiały jest ten poziom 
omawianej pracy, bo na czole „Wolności" siał 
kryminalista — red. „Wolności" Szczeblew- 
ski okazał się zwykłym rzezimieszkiem, fał­
szerzem pieniędzy, uwięzionym dziś przez po­
licję za „wyrób" pięódziesięcio-maTkówek.

Czy to przypadek, że na czele bojowego 
pisma naszej reakcji, na czele organu, który 
prowadził ofensywę przeciwko zwycięstwom 
ludu polskiego po przewrocie listopadowym, 
stal -kryminalista — jak mówią Rosjanie .*■ 
„mielkij woriszka"?!

Nie, to nie przypadek, to rezultat natural­
ny tego, że prasa ta cała jest zwykłym ban­
dytyzmem duchowym. Aferą innego redakto­
ra bi'aniaezego pisma „Woln ości" potwierdza 
to zdanie

Wolność dla burżuazji—to wolność oszu­
stwa, grabieży, wyzysku. Pismo, prasa to 
środek tumanienia mas ludowych, odwracania 
ich uwagi od procesu ich okradania, prasa ich
— to pomocniczy środek w popełnianiu kra­
dzieży — tio środek jej maskowania i ukrywa­
nia. I  osoba redaktora „Wolności* symbolicz­
ni® splotła się z tytułem pisma i treścią mo­
ralną klasy, której in teresy  ono wyrażało. 
Tak samo jak afera Wieliczki - Dymowskiego 
(brała p. posła) redaktora „Prawdy Robotni­
czej" splotła się w doskonałym symbolu z 
treścią, duchem tego pisma i jego tytułem.

Wieliczko-Dym®wski, to świeży bohater 
burżuazji polskiej, gorący, entuzjastyczny 0- 
brońca istniejących stosunków społecznych, 
„pogromca" socjalizmu, bojowiec endecki, taj­
ny agent polskiej (dla odmiany) żandarmerii 
polowej, twórca i dusza - redaktor brukowe­
go, dla szerokich mas przeznaczonego dzien­
nika — „Prawdy Robotniczej", a zarazem, o- 
bok tego wszystkiego kryminalny przestępca, 
bandyta, osadzony dziś w więzieniu za wymu­
szani® pieniędzy.

„Prawda Robotnicza" zastąpiła „Wolność"
— i pod każdym względem zastąpiła!

Jest ona jak i „Wolność" pismem ma­
jącym zabić ducha wolności w masach, za­
mordować wiarę w wyzwrolenie, pchnąć na 
cuchnące ścieżki nienawiści narodowościowej, 
nacjonalizmu zoologicznego — jest owa „Pra­
wda" wreszcie „ideowym" organem reakcji, 
dowodzonej przez endecję i pod jej osłoną po­
zostającej (endecja przygotowała już interpe­
lację w sprawie konfiskaty owej „Prawdy")
— na czele jej pan Wieliczko, brat posła Dy- 
mowskiego, łamiącego brutalnie dane słowo 
honoru, utrzymującego stosunki ze szpiclami 
niemieckimi, — Wieliczko sam kryminalista,
— „niezłomny" bohater wałki o panowanie 
burżuazji. Symbolicznie się splotła ta afera 
z tytułem—ibo „prawda robotnicza", to znaczy 
w wydaniu dla robotników, jest jawnym cyni­
cznym kłamstwem burżuazji — „prawda" ta 
to zabójstwa ducha, to zatrucie go i zadusze­
nie.

Czyż pisać jeszcze o jedynym*bohalerze- 
poruezniku Skrudliku!? O tym nieszczęsnym 
młodzieńcu, który już miał zdobyć w nagrodę 
za swą wierną służbę kapitańskie szlify od 
Dowbor - Muśnidkiego — a  znalazł się za 
kratą! o tym ex-legjoniście, a  później prze­
śladowcy legionistów, P. O. W. i innych nie­
podległościowych organizacji, i jednocześnie 
kierowniku oddziału wywiadowczego w Kon­
gresówce z ramienia p. Wroczyńskiego, szefa 
sztabu arinji korfantowskiej?!

Czy mówić o sławnym Gorczyńskim, pro­
wokatorze dobrowolnego datku krwi polskiej

dla cara?! Dziś wypływa on znowu, jak gło­
si fama w poznańskiem, wzywa go do s ię  sta­
ry kompan w wiernej służbie carowi — Dow­
bor i pragnie go uczynić wielkim!

On już stal na piedestale bohatera na­
szych klas posiadających.

Czy mówić jeszcze o samym bohaterze z 
Białej Rusi — Dowborze, o jego szefie szta­
bu Wroczyńskim?!

Nie, dosyć o tych bohaterach. Niech im 
błogosławi natchniony ksiądz - łamistrajk,

zdrajca szkoły polskiej, tego najgorętszego u- 
kochania młodzieży. Niech im błogosławi i 
głosi kazania o świętości ich poczynań.

Tę „świętą rodzinę" bonaterów burżua- 
zyjnych musi wymieść krwawą miotłą rewolu­
cji. Musi spaść z piersi Polski zmora ich o- 
hydy. iW ogniu rewolucji musi się przepalić, 
szczeznąć, jak duszne upiory, unoszące się nad 
Polską powstające z bagna burżuazji naszej 
podłość, kłamstwo i obłuda.

A. Czarski.

rwsza sesja
u.

Pcwszeobnem jest zdanie, że Sejm nie 
posiada większości, na którą mógłby liczyć 
rząd i że z pow'odu braku zdecydowanej więk- 
fczości, nie może dojść do skutku rząd parla­
mentarny. Z punktu widzer.ża partji uasiscj 
trzeba jednak stwierdzić, że Sejm obecny jest 
w wSęksżeścd siwej beawzględnie reakcyjny, 
że większość ta, sięgająca od Korfantego do 
Witosa i Fichny, zachowuje się wrogo wobec 
programu naszego i zasadniczych żądań na­
szych. Jeżeli mamo to większość ta, jednoli­
cie przeciwstawiająca się socjalizmowi, tak 
rzadko zdobyć się może na zwartość w szere­
gach własnych i tak  często rozbija się na 
zwalczające się wzajemnie grupy, to przyczy­
na lego tkwi przedewszystkiem w sprzeczno­
ści interesów klasowych, przedstawicielami 
których są stronnictwa, tworzące blok antyso­
cjalistyczny. Przyjrzyjmy się nieco bliżej tym 
stronnictwom.

Mamy nieliczną grupkę „konstytucyjną" 
— t. j. konserwatystów, których jedyną zale­
tą  jest ogłada parlam entarna, wyższy poziom 
wykształcenia i kulturalność w obejściu, Ce­
chy te przeszkadzają im łączyć się z najwięk­
szą grupą Sejmu — Luendeeją. Zlepek ten 
czystych endeków i endeków „przystosowa­
nych" nie wytrzymał próby 5-miesięcznej se­
sji i rozpadł się już. Dziwoląg ten, kryjący 
pod swemi „narodowemi" skrzydłami przed­
stawicieli szlachty, przemysłowców, mieszczań­
stwa, bogatych gospodarzy i bogacących się 
kmiotków, oraz, żal się- Boże, „chrześcijań­
skich robotników", nie mógł na dłuższą metę 
funkcjonować. Zbrodnicza taktyka stronni­
ctwa „hańby narodowej" znaglila te jednostki, 
które muszą wobec wyborców swych udawać, 
że bronią ich interesów,, założyć własne 
kramiki z odpowiednimi szyldami, a więc 
chłopi poszli do Z. L„ chadecy pod własną 
występują firmą, inni przygarną się do tego, 
lub owego ugrupowania, byle tylko wydostać 
się z pod zaszarganego sztandaru L.-N. Póli- 
tyka nowych tych grupek pozostanie taką, ja­
ką była dotychczas, jeno nazwa będzie inna. 
Endecja tp&ffiaspłrcwiije się w różnych klu- 
baah i klubikiaoh, by nie kompromitować 
odttHUU calęgo „bigosu hultajskiego**.

Nie mamy potrzeby powtarzać, ż® klub 
enludecki stanowił w Sejmie jądro reakcji, 
reakcji wszechstronnej, wyzywającej,prowoku­
jącej. Wróg w.pcikich reform życia politycz­
nego, spolewanego, gospoda ronego. dąży on sy­
stematycznie do tego, by utrącić to, co lud 
zdobył za reądów Morac®ewskiego, dąży-do 
„zbmtowccsm" Polski na modlę cajreliO-prusiką. 
Dość wymienić 3 momenty „działalności en­
deckiej: imperialistyczne - zaborczą politykę 
wobec sąsiadów wschodnich, zwalczanie re­
formy rolnej, niecną robotę zamachową 1 
szczucie antysemickie, by zrozumieć, że ma­
my tu do czynienia nietylko z .przedstawicie­
lami zanikających i zagrożonych w swem po­
siadaniu, w swych wpływach klas społecznych 
(obszarników, fabrykantów, księży), ale >■ 
wcieleniem podłości, nagromadzonej w społe­

czeństwie w ciągu 150 lat niewoli; d&magogji 
polującej na ciemnotę ludzką, wyzutej z w szel­
kiej etyki spekulacji, kupczącej zarówno Bo­
giem, jak Ojczyzną.

Obok tej hurtowni enludecki®], rozsypu­
jącej się obecnie na pomniejsze składnice, re­
akcja' jawna, lecz mniej napastliwa, gnieździ 
się w tak zw. Zjednoczeniu Ludowem, klery- 
laainej organizacji chłopskiej. Lecz i ta po­
tulna fil ja enludecji nie wytrzymuje próby 
czasu, obalamucone chłopstwo pod wpływem 
debat nad reformą rolną przejrzałe obłudę 
patronów - księżulków i opuściło w znacznej 
ilości Bliziniaków, pociągnąwszy za sobą prze­
zornego, a  kochającego się w swym mandacie 
iks. Starkiewicza.

Oto stronnictwa prawicy sejmowej, do 
której zaliczyć wypada jeszcze posłów poznań­
skich. Część tych ostatnich, po krótkiej go­
ścinie wśród klubu N. Z. R., utworzyło włas­
ny klub pod wodzą ks. Adamskiego, idący na 
pasku prawicy i tylko ze względu na swych 
wyborców trzymający się zosobna.

Jak ci „obrońcy" robotników spełniać bę­
dą swe zdania, łatwo sobie uprzytomsić, sko­
ro dla nich N. Z. R-owey są jeszcze zbyt ra ­
dykalni! Są przytetm gorliwymi zwolennika­
mi „aułonomji" poznańskiej, by nie dopuścić 
świeżego powietrza do zatęchłej, prusaotwem 
i klerykalizmem przesiąkniętej atmosfery 
tamtejszej. Reszta zaś posłów poznańskich— 
to pionki korfantowskie.

Przejdźmy do centrum. Grupa Witosa ma tę 
ważną zaletę, że otwarcie występuje w Izbie, 
jako partja chłopska, domagająca się prawr 
i zieimi dla chłopa i całą swą politykę przy­
stosowująca do interesów klasy tej. Dla za­
spokojenia swego głodu ziemi, grupa ta n ie  
zawahała się podważyć dogmatu o nienaru­
szalności prywatnej własności, przyjęła postu­
lat upaństwowienia odnośnie do lasów. Prze­
prowadzenie tych dwóch punktów w Sejmie 
jest wielkiem zwycięstwem demokracji nowo­
czesnej, do którego nasi posłowie w niemałej 
przyczynili się mierze. Lecz tu kończy się ro­
la dodatnia grapy tej. We wszelkich kwe­
stach, nie dotyczących bezpośrednio bytu 
chłopów (przynajmniej w mniemaniu przy­
wódców tej grupy) idą oni ręka w rękę z re­
akcja, lub też okazują chwiejność karygodną. 
Ba! w dziedzinie polityki zagranicznej są po­
niekąd bardziej zachłanni, niż niejeden en­
dek, przemawia bowiem przez nich łapczy­
wość na ziemię kresową. Są skrajnymi zwo­
lennikami wolnego handlu, gdyż na tej dro­
dze najłatwiej wzbogacić się właścicielowi 
produktów spożywczych. Prowadząc politykę 
na dwa fronty, zapomina grupa ta, że wpro­
wadzenie w życie reformy rolnej poważnie bę­
dzie zagrożone, jeżeli nie zapanuje system 
inny, niż obecnie; zapominają chłopi ci,”że w 
gospodarce skomplikowanej państwa kapitali­
stycznego zagroda chłopska jest jednym tyl­
ko i to bynajmniej nie najważniejszym czyn­
nikiem, zapominają o polityce finansowej i 
podatkowej, o polityce oświatowej i t. p. spra-
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■wach, przy rozstrzyganiu których trzeba bę­
dzie zadeklarować po czyjej się jest stronie. 
Polityka chłopska n ie może być traktowana 
w oderwaniu od całokształtu polityki krajo­
wej i w ca tk o w i tem odosobnieniu od innych 
klas. A jeśli tak, to na czyją chcą liczyć po­
moc?

Nie ulega wątpliwości, że i grupa Witosa 
z biegiem czasu rozdwoi się: ci, co dzięki re­
formie rolnej zostaną gospodarzami średnio 
zamożnymi będą ostoją ideologji filistorsko- 
mieszczańskiej, ci zaś, którym reforma nic nie 
da, odpadną ku lewicy, powiększając kadry 
bezrolnego proletarjatu.

Wreszcie: Narodowy Związek Robotniczy, 
Posłowie Związku tego siedzą obok socjali­
stów, lecz stało się  to albo dzięki przypadko­
wi, alibo ze względu na wyborców, wobec 
których ocieranie się o socjalistów ma być wy­
razem radykalizmu społecznego. W istocie 
grupka ta, słaba liczebnie i  uboga duchowo, 
huśta się  pomiędzy prawicą i lewicą, a naj­
groźniejszą postawę przybiera wobec... nieo­
becnych komunistów...

J . M. B.

Z cyklu:
Idę w poeeji potekiej takie w ślad aa Tobą...
...Idę w poezji polskiej takie w ślad za Tobą, 
Rozżalony niedolą Ojczyzny, Kornelu*),
Coś płakał nad upadkiem Sjonu - Wawelu, 
Na Twej lirze, spowitej kirową żałobą...

Jak, Ty, śpiewam los Polski — Jeruzalem
łzawy,

W mym żałobnym, przez łkanie przerywanym
rymie,

I, jak Ty, ruin chwały minionej pielgrzymie, 
Słucham cichego szumu polskich mogił

trawy...

I, jak Tobie, zdeptanej Ojczyzny pieśniarzu, 
Łzy dręczące po twarzy pobladłej roi płyną, 
Gdy patrzę w tych pól naszych żałobnych dal

siną,
I, jak Ty, spalam ducha na Polski ołtarzu...

...Alem w tero jedinem tylko niepodobny Tobie, 
Zapomniany, z tą krzywdy łzą pójdę do

trumny...
Ach, i tylko nasz polski, jes-iemny deszcz

szumny
Zaszeleści na moim opuszczonym grobie!...

Wacław Wolaki. 
(Pisałem w Warszawie, za czasów carskich).

*) Ujejski.

Pobrana trójka.
Endek, sjonista i komunista postanowili 

upiec pieczeń partyjną, korzystając z okazji 
pobytu tow. Libermana w Paryżu. Podług ko­
respondenta ajonistycznego pisma tow. Liber- 
mam miał aietylko potwierdzić rozpowszech­
niane przez sj oni stów zagranicą wieści o po­
gromach, lecz ponadto w tak wstrząsających 
opisać barwach, że nawet „Humanite" nie 
śmiało tego wydrukować. Pismak sjonietyczny 
wie, co w „Humanitć" zostało opuszczone, a 
nie -wie co było umieszczone. Otóż w jednym z 
dwóch prtykułów, stanowiących treść wywia­
du współpracownika „Humanitó" z tow. Li- 
bermanem, znajdujemy o pogromach następu­
jące słowa:

„Były poważne ekscesy antyżydowskie. Popły­
nęła krew. Głęboką przyczynę tragicznych tych zda­
rzeń szukać należy przedewszystkiem w w arunkach 
socjalnych. Lud jest wygłodzony, wycieńczony dłu­
gą wojną i położenie to wyzyskiwane jest przez 
partje  reakcyjne, apelujące do niskich instynktów 
mas... Rozumiem doskonale, że Żydzi zagraniczni 
poruszeni są głęboko tem i zdarzeniami, trzeba jed­
nak unikać przesady, ponieważ to przyczyni się je­
dynie do większego rozjątrzenia namiętności anty­
semickich. Jesteśm y zdecydowanymi przeciwnikam i 
program u nacjonalistów żydowskich, zmierzających 
do ugruntow ania państwa żydowskiego w Polsce, 
coby powiększyło jeszcze antagonizm między Pola­
kam i a  Żydami".

Jak pogodzić wynurzenia powyższe z tem, 
co „wie“ korespondent sjoaisfywzuy, to już je­
go. rzecz. Ciekawe jednak, że dziennik sjicul- 
styczny wiedeński—„Wiener Morgenzeitung" 
— oskarża tow. Libermana o współwinę w... 
pogromach, a bratni organ tegoż dziennika 
warszawska Dwugroszówka, nawiązując do pi­
saniny korespondenta politycznego, zarzuca 
tow. LibermanowL zdradę Polski! Nie, sjoni- 
eto endecki! Za traktat o mniejszościach naro­
dowych ponosi odpowiedzialnoJć ten, co go 
podpisał i e>, co za nim głosowali, a podpisał 
go Dmowski, a glosowali za nim endecy w  
Sejmie wespół zc gjonisłami! A o tem, kto za­
winił, ie  traktat ten doszedł do skutku, w ie­
dzą wróble na dachu; pocóż wywoływać wil­
ka z lasu? •

Pobyt tow. Libermana znalazł jeszcze je­
dnego malkontenta. Boris Suwarin, bolszewi­
zujący na lamach nieorjentująeydi się w spra­
wach naszych pism socjalistycznych, zasięgnął 
na poczekaniu od pierwszego lepszego esde- 
ka pary siu ego garść „informacyj“ o Liberma- 
nie i skwapliwie podzielił się  niemi z towa­
rzyszami francuskimi, jako, że ten Suwarin 
jest „specjalistą'1 od spraw b. Rosji. W'ęe pi­
sze w „Voix du Peuple“:

„Liberm an („socialists" polski ze skrajnej p ra ­
wicy) usiłuje przestaw ić nam... Piłsudskiego jako 
socjalistę, Paderew skiego, jako liberała, D mowskie­
go. jako dem okratę, a komunistów, jako nieegzv- 
stującycb... Niezbędnem jest przeto wyświetlić p ra­

wdę, gdyż nasi towarzysze polscy, praw dziw i socja­
liści, zaniepokojeni są sympatią, którą zdają się o- 
kazywać socjaliści francuscy socjalistom - imperia­
listom polskim .

L iberm an dokonał w Paryżu dziwnej misji. O  
pa trzony w etykietę socjalistyczną, podjął s ię  obro­
ny nacjonalistów, antysemitów' i im perialistów  pol­
skich. Potw ierdza od wszystkim, którzy go chcą tłu-- 
chać, i e  Piłsudski łubiany jest f  podtrzymywany 
„przez w szystk ie 'partje  polski?"; że opow iadania 
o pogrom ach są mocno przesadzone i t.

A d a le j: ..Liberman reprezentuje P. P. S., t. z. 
praw e nacjonalistyczne skrzydło ruchu socjalistycz­
nego Polski. Frakcja ta zawsze odsuw ała na ostat­
n i plam w alkę k las na rzecz walki narodowej".

O kazu je  s ię ,  i e  L ib e rm a n  m ó w ił ta k , ż e ­
by  i e n d e k  m ia ł ra c ję  i  s jo n is ta  1 k o m u n is ta , 
ty lk o  n ie  o n  sam .

J a k  zaś  on sam  w y raża ł s ię  o  kw ea tji ży* 
d o w s k le j , to  op ró cz  p rzy toczonych  w yżej zd ań , 
n ie c h  św iad czą  s ło w a  p o n iże j p rzy to czo n a  i  
l i s tu  L ib e rm a n a  d o  G eo rg esA  P io ch 'n , a u to ra  
o h y d n eg o  p aszk w ilu  ma P iłsu d sk ie g o , ja k b y  
o d p o w ie d z ia ln e g o  za  p o g rom y  w P o lsce

U s tę p  lis tu , w y d ru k o w a n e g o  w ,.VoiA du  
Petip le*’ z  d. 9  lip ca , do tyczący  k w es tji żydow ­
sk ie j,  o p ie w a :

,W spraw ie tak złożonej, tak delikatnej i tak 
bolesnej, juką jest spraw a żydowska w Polsce, trze­
ba  być wyjątkowo ostrożnym i dobrze poinformowa­
nym, ażeby praw ić o środkach zaradczych, udzielać 
rad , czynić uwagi, a  nodewszystko wypowiadać są­
dy stanowcze.

Upór kapitalistów pcha kitij rttemyslme do 
> miny gospodarczej.

Jednym z głównych warunków urucho­
mienia przemysłu naszego jest rozporządza­
nie dostateczną ilością węgla, to też zdawało­
by się, ie  rozumni ludzie powinni dążyć 
w szelki emi silami do tego, aby wydobycie le ­
go ważnego produktu było możliwie jakoaj- 
większe. Należy więc przedewszystkiem unor­
mować stosunki zarobkowe, warunki życia 
kulturalnego robotników w przemyśle górni­
czym. Chaos dzisiejszy jest powodem ciągłe­
go niezadowolenia, prowadzącego ćtt> straj­
ków, lub też do zwątpienia i apatiji. Związek 
zaw. rob. przem. gćrn. zdając sobie sprawę z 
krytycznego stanu rzeczy postarał się opraco­
wać sprawę zarobków jak i różnych potrzeb 
kulturalnych, wychodząc z założenia, że tylko 
wtedy robotnik może spokojnie poświęcić się 
twórczej i wydajnej pracy, jeżeli wynagrodze­
nie jego za pracę wystarczy przynajmniej na 
pokrycie jego najkonieczniejszych potrzeb. 
Dziś, po wojnie i okupacji, robotnicy chodzą 
bez koszul, boso, mieszkają w norach. Jeżeli 
weźmiemy pod uwagę, że za czasów okupacji, 
w ciągu kilku miesięcy strajkowali 29 razy i 
ie  strajki te kończyły się zawsze klęską ro­
botników i represjami, a stosunki obecne w 
niczem się nie zmieniły na lepsze, to napra­
wdę musimy podziwiać cierpliwość i  spokój 
r o b o tn ik ó w , oi)is egoizm k lo c o w y  tutejszych 
kapitalistów, którzy wobec słusznych żądań 
robotników okazują wprost prowokacyjną 
nieustępliwość. Na dowód, że twierdzenie 
nasze jest słuszne, że tylko przez odpowiednie 
unormowanie zarobków podniesie się  wydaj­
ność węgla, może posłużyć fakt, który kapita­
liści sami potwierdzić muszą: że z chwilą, 
kiedy Związek zawód, zorganizował robotni­
ków i przystąpił do opracowywania żądań, ro­
botnicy, w nadziei, że teraz napewno ich opła­
kane stosunki zmienią się na lepsze, nabrali 
chęci do pracy i przez to samo produkcyjność 
węgla z tygodnia na tydzień się  podnosi, co 
dowodzi, że jeżeli już sama nadzieja mogła 
wykazać tak dodatnie rezultaty, to cóż dopie­
ro byłoby wówczas, gdyby zostały uwzględ­
nione słuszne żądania przez Zw. Zw. wysu­
nięte. Kapitaliści nie chcą widocznie tego 
zrozumieć i rozmyślnie pchają do strajku, któ­
ry' może przybrać groźne rozmiary, bo tak 
Zagłębie Chrzanowskie, jak Śląsk Cieszyński 
przyrzekły czynnie poprzeć żądania górników 
Zagłębia Dąbrowskiego. Rząd zaś, zdaje się, 
widocwslo n/o docoim  następstw, jakie może 
wywołać dla me<z«g» żyda, gospodarczego po- 
miotmio pijacy w tak wodnej dzisiaj gajęri 
praomysfiu i nie r-lńala się w i^ależy^y sposób 
wyŁIommezyć kap'falistcta, że pre-wokawianie 
strajku w obecny cii warunkach byłoby zbrod­
nia!

Jedynie Zw. zaw. stara się  wszelki emi si­
łami zażegnać burzę, jato wisi w powietrzu, 
robi wszystko, aby sprawę załatwić drogą po­
rozumienia, pertraktując po całych dniach w  
nadziei, że przecież kapitaliści ci w ostat­
niej drwili ustąpią. Jak groźnie sprawa przed­
stawiać się  musi, dowodzi fakt, że Zw. zaw. 
aby rozmyślne przeciąganie układów nie wy­
wołało w doprowadzonych do ostatecznych

Podobnie jak roapróżniaozony k le r wszelkich 
w y m iń  p-epuguj© pracę, a sam nic n ie  robi, na 
wszelkie zaś cierpienia o lue .o .e  lekarstw o i nagro­
dę w niebie, tak endecja, gdy Już doszczętnie skom­
prom ituje się, a  na  wytaczane jej zarzuty naw et 
oszczerstw zabraknie, zapuszcza się w dziedzinę... 
duchal Endecja i duch! • Specjalistą od straszenia 
duchem endeckim  jest nałogowy siewca ciemnoty 
endeckiej p. Z. W. \

A więc zabrakło p. Z. W. przywódców w Pol­
sce, co to, krocząc na czele ku ltu ry  20-go stulecia 
byli zarazem wcieleniem ducha narodu. Takim 
wcieleniem  jest podług p. Z. W. — Kasprowicz, 
W yspiański natom iast należy do w. 17-go. Duch

Odczuwamy przedewszystkiem niestosowność 
wmieszania sle obcych, jakkolw iek bezinteresowne 
ono nic było i jakkolw iek sprawiedliw ym  onoby się 
wydawać mogło.

Daleki jestem od rozróżniania pomiędzy teiu, 
oo nazywamy ekscesem, a tem, co nosi straszliw ą 
nazw ę pogrom u; zbrodnia dokonana ua jednej je­
dynej ofierze niew innej wystarczy, aby sum ienie 
św iata wzburzyło s ię  i zechciało interweniować.

Ale zapytuję, jest że to korzystne dla spraw y 
sam ej i  jesteście'/, pew ni, że żadna przesada nie 
zabarw iła faktów, przypisywanych Polsce?

A przedewszystkiem n ie  jesiże to pożałowania 
godne, że kładziecie na karb  Polski całej to, aa co 
winę ponoszą jodynie męty społeczne i niektóre ele­
menty demagogiczne, pierw sze za czyny, drugie za 
w spółdziałanie moralne.

Zbyt wielo wynikło cierpień, dla Żydów prze- 
dewRzyatkiem, z tego rodzaju uogólniania pośpie­
sznego i niespraw iedliw ego, aby n ie  wytoczyć skar­
gi, gdy ktoś usiłuje zastosować je zamiast przyję­
tych metod etnologicznych, psychologicznych, filo­
zoficznych.

Miałbym odwagę wezwać naszych przyjaciół 
znanych nieznanych, do rozstrzygnięcia, aby pora­
sta wili konflikt polsko - żydowski na miejscu wspól­
nym ■usiłowaniom najlepszych jednostek polskich i 
żydowskich. Dobra wola, w ielka wyrozumiałość a 
jednej i drugiej strony są już u dzieła.

Jest to jedyna droga do rozwiązania tego za­
gadnienia, zgodnie z życzeniami ludzkości i dobra 
Polaki".

granic cierpliwości masach przedwczesnego 
wybuchu, czuł się  zm uszony  du wydania na­
stępującej odezwy:

l i  Z i w § i s « j r P i r n  S t a t o n .
Da ogółu robotników Z agłębia .

W  im ieniu Waszcm tow. Robotnicy 1 Robotni­
ce Zagłębia, Z w. zaw. rob. przem . górniczego, prze­
dłożył przedsiębiorcom  swe żądania. Nie żądaliśmy 
wiele. Domagaliśmy się, by uznano praw o robotni­
ka do ludzkich warunków życia, by przyznano nam 
taicie tylko w arunki pracy i  płacy, k tóre pozwolą 
nam  jako tako przetrw ać przełomowy okres, gdy 
rozzuchwalone niedołęstwem rządu, paakarsiw o i 
lichwa żywnościowa nóż przykładają do szyi robot­
nika.

Ale zaślepienie widocznie i egoizm klasowy na­
szych w arstw  posiadających i tym razem  nie po­
zwala docenić im powagi chwili. Od tygodnia już 
praw ie W asi przedstaw iciele prow adzą w W arsza­
wie pertraktacje z rządem  i kapitalistam i Zagłę­
bia. Pragnęliśm y na drodze pokojowej i porozum ie­
wawczej rozstrzygnąć zatarg dzisiejszy. Napróżnol 
Już dziś widoczny jest opór kapitalistów, którzy ua 
żadne ważniejszo ustępstwo iść n ie  chcą. Pod bła­
he mi pretekstam i odraczają bezustannie rokowa­
nia. Obłuda w yziera bezwstydnie z  pora frazesów' 
ich o zgodzie, które fałszywie n a  ustach tylko mają. 
W  sobotę oświadczyli, iż rausza przerw ać dla wza­
jem nego porozum ienia się obrady do środy, w śro­
dę znów, być może, coś nowego jeszcze ■wymyślą!

A tymczasem tu, w Zagłębiu, głód i nędza 
święcą tryumfy. I rozumiemy Waszą niecierpliwość, 
Towarzysze! I  rozumiemy, ie  zrywa się już fala 
oburzenia i  gniewu. Ale w ytrw ania! W ytrwania i 
karności! Sita nasra  w karnej, sprężystej organiza­
cji zawodowej. W ytrwajcie te  dn i jeszcze k ilka w 
spokoju, V  pogotowiu do walki. Bo, gdy wyczerpią 
sio nasze środki pokojowo, gdy egoizm klasowy na­
szych przedsiębiorców popchnie nas do ostateczno­
ści — to wezwiemy W as do walki bezpośredniej, 
do akcji Czynu robotniczego — do Strajku.

Bo spraw a nasza spraw iedliw a, a  cierpliwość 
wszelka ma granice!

Skupiajcie więc karne szeregi bojowników spra­
wy robotniczej!

Niechaj kapitał ujrzy, że w walce z nim  niem a 
pr.rtji, n iem a rozłamów, a istnieje jeden tylko — 
w karby zawodowej organizacji ujęty — obóz ro­
botniczy.

Nie będziemy odosobnieni. Jeś li ni© damy się 
sprowokować do przedwczesnych wybuchów, to w 
ehrćili decydującej w alki poprą nas górnicy wszyst­
kich dzielnic Polslsi. W jednym szeregu z nam i sta­
n ie  i  Czerwony Śląsk Cieszyński i Galicja Górni­
cza!

Niech porani b u rż tm ja : kto w ia tr sieje, ten
zbiera burzę!

A więc jak widzimy sprawa przedstawia 
się  groźnie, bo wyobraźmy sobie, co może na. 
stąpić, gdy w całym kraju staną kopalnie. Co 
(będzie z kolejami, ze żniwem, z naszą armja? 
Tu już nietyłko społeczeństwo, całe powinno 
wypowiedzieć swoją opinję, ale rząd powinien 
koniecznie sprawę tę załatwić, tak aby kraj 
uchronić od groźnych następstw. A przyszło- 
by to tym łatwiej, że żądania wystawione przez 
Zw. zaw. są bardzo umiarkowane (podaliśmy

narodu n ie  znosi stanowości (endek boi się siewa 
klasa, jak  hęk  czerwonej płachty) i t. p.

A panow ie Dymowscy, Szczeblewscy, Małeccy i 
inne św ietlane postacie nowoczesnego duch) en­
deckiego z jakiego są w ieku?

Ten-sam  p. Z. W. tydzień tomu zaklinał wszyst­
kich, ż© endecja nigdy i nigdzie o niczem inhem  
ni© myśli, jak  o zasadach. Posady — to dobre dla 
inmych poziomych duchem nędzarzy. Oni, święci 
endeccy żyją tylko zasadam i, niby m anną niebieską. 
A oto p. Jan  Zamorski jest innego zdania. W tym 
6amym trawieni num erze, gdzie p. Z. W. kruszy 
kopję o ducha, p. J. Zamorski czyni rządowi ofertę, 
aby, jeśli moją być przyjęci na służbę urzędnicy z

b. Galicji, lo dla tego nadają się jedynie i wyłącznie 
endecy, a  między n im i on sam. Gdyż tylko oni, u- 
rzędnicy endeccy, prz&śladowani byli przez rząd 
austrjacki za stałość przekonań, oni tworzyli (!) 
Polskę dzisiejszą (!!!).

Kpi Z. W. z Zamorskiego, a Zam orski z Z. W, 
obaj zaś płatają Figle z biednego czytelnika ..naro­
dow ej" pracy.

i  oink; jHi M M
(Ciąg dalszy).

Sraw a Ekspozytury w  Wadowicach.

W Wadowicach był kierow nikiem  Ekspozy­
tury  n iejaki pan Salomon, który  inw alidów  trakto­
wał, jak  austrjacki feldfebel rek ru ta . Postępow anie 
jego względem inw alidów  świadczyło już niatylko 
o nieżyczliwości, ale wprost o zlej woli. Ekspozy­
turze w  W adowicach podlega także pow iat Chrza­
nów. Otóż inw alidzi z pow iatu tego, chcąc przeciw ­
działać nadużyciom pana Salomona, wysłali jedne­
go z pośród sieb ie  do W arszawy, jako delegata. 
Delegat chrzanow ski przybył do b iura  Związku, 
przedstaw ił grozę położenia, gdzie należało się spo­
dziewać wybuchu wprost, wobec czego Jeden z  
członków Wydziału Wykonawczego Zarządu Głó­
wnego Związku udał się z delegatem  chrzanow­
skim do p. Bogackiego, by mu spraw ę przedstawić? 
ale  tu  wytrzym ano ich półtorej godziny, poczem p.

I Bogacki oświadczył, „że niem a ezacu \  Dopiero gdy 
w rzenie w okręgu Wadowickim doszło do szczytu, 
ogarnęło pomału inw alidów  Bialskiego powiatu, 
gdy Związek kategorycznie zrzucił odpowiedzial­
ność za następstw a oporu pana Bogackiego, zdecy­
dował się p. Bogacki Salomona usunąć i zastąpił 
go człowiekiem godnym i obowiązkowym,' inwali­
dą z tych nielicznych, którym p. Bogacki musiał 
oddać kierow nictw o Ekspozytur, a le  człowiek ten 
ni© został mianowany z pośród odpowiednich kan­
dydatów między inw alidam i, tylko został przerzu­
cany z Rzeszowa, gdzie działalnością sw oją zdobył 
sobio ogólną wdzięczność wśród inwalidów, gdzi© 
trudną rejestrację k ilku  powiatów rozległych p rze­
prow adził w czasie k tlkakrcć krótszym, niż kiero­
wnicy innych Ekspozytur. Stało się to pomimo 
wszelkich zabiegów, tak  ze strony inw alidów  miej­
scowych, jak i całego Związku. Tak p. Bogacki na­
gradza dohrych urzędników.

Spraw a Ekspozytury wr Nowym Sączu.
K ierownik tutesjzej Ekspozytury przyjmuje do. 

rejestracji tylko tych inwalidów, którzy m ają do­
kum enty, wszystkich Innych odrzuca 1 to niejedno­
krotni© w sposób bardzo brutalny. Ludzie bez rąk, 
bez nóg, lub ciem ni, którzy w chwili upadku Au- 
strjl, jak© ni© auperarbitrow ani baw ili po szpita­
lach, obecni© mi© mają papierów , z tej prostej ra­
cji, że z Czech, W ęgier, Jugosław ii czy W iednia 
wyrzucano ich, jako »bcopoddanych bez niczego, 
a . zazwyczaj Jeszcze ograbiono. Obecni© Ekspozy­
tury  pow inny tym ludziom ułatwiać wydobyci© 
papierów , albo leź poprosi u komisji lekarskiej 
przedstaw ić na podstawi© zaświadczenia gminy, że 
dany osobnik poszedł na wojnę, jako człowiek zdro­
wy, a  wrócił kaleką. K ierow nik nowosądeckiej 
Ekspozytury ni© chce jednak o tom wiedzieć. Na 
przyjęcie delegata inwalidów', który  chciał mu tę 
spraw ę przedstawić, p. Bogacki n te  m iał czasu.

Spraw a Ekspozytury w Tarnowie.

Inwalidom, którzy koleją dojeżdżać m usieli 
dla rejestracji lub po ren tę , nie wydawano w brew 
odnośnym rozporządzę® iom biletów  na  wolny 
przejazd, również obchodzeni© się funkcjonariuszy 
Ekspozytury z Inwalidam i cechował niejednokro­
tn ie  brali taktu  i gburowaiość. Delegata Związku
— który chciał p. Bogackiemu spraw ę przedstawić
— p. Bogacki ni© przyjął z  b raku  czasu.

Spraw a Ekspozytury VI Przem yślu.

Niemniej tu częste były skarg i inwalidów na 
rozm aite nadużycia, na opryskliw aść i n ietak t po­
szczególnych funkcjonariuszy Ekspozytury, a is  p, 
Bogacki także na rt>2patrz»nie tej spraw y ni© miał 
czasu.
Spraw a posad stróżów cmentarnych ł koszarowych 

oraz garncarzy-aa-tystów.

W pierwszych dniach czerwca udała się do p. 
Bogackiego delegacja Związku w celu poruszenia 
rozmaitych spraw  związkowych. W delegacji tej 
b rali udział inwalidai, byli oficerowie arm jl au­
striackiej 1 rosyjskiej: Kikiewlez t Lewitlo i in­
walida Truaayńaki. Pominąwszy niegrzeczne za­
chowani© się p. Bogackiego wobec b. oficera in­
w alidy Lewittego, przeciwko k tórem u podniósł 
zgoła nieuzasadniony narzut, jakoby ni© był oby­
w atelem  Polski, zaznaczyć należy, że gdy mu in­
ternow any odpowiedział przedłożeniem dokum en­
tów, p. Bogacki zmienił ton 1 oświadczył, że ma do 
obsadzenia BO miejsc dla garncaray-artystów, 500 
posad dla stróżów cmentarzy wojskowych i 1000 
posad dla stróżów koszarowych i prosił, by Zwią­
zek zebrał spis kandydatów i  przedłożył mu najpó­
źniej za miesiąc. Związek wysłał odnośny komuni­
kat do swych kół, zebrał odnośmy sp is kandyda­
tów i w ©stntnieh dniach czerwca wysłał z nim do 
pana Bogackiego członka Zarządu Głównego p. Ki- 
k ie w iu a  w celu oddania spisu  l om ówienia spra­
wy sposobu obsadzania tych posad i czasu, kiedy 
to  nastąpi. Pan Bogacki Jednali, aczkolwiek inwa­
lida Kiklewic.z przyszedł doń w godzinach urzędo­
wych przyjęć, i chociaż innych interesantów  nie 
było, oświadczył, że go przyjąć n ie  może, bo niem a 
czasu. Nieoficjalni© zaś poinformowano naszego 
delegata, i© „p. Bogacki W'<ogóle gadać ni© chce", 
a tymczasem 1500 ginących z głodu inwalidów 
wzas; z© awymi rodzinam i wciąż oczekuje na obję- 
c!e upragnionych posad, ani przypuszczając, jak o- 
b rum ie p, Bogacki z nfch zadrwił.

Spraw* 10 miljonowcgo funduszu.

Poniew aż inovalidzi małopolscy przez długi 
czas już za rządów austriackich ni© otrzymali na­
leżnych poborów, a ra  rządów polskich zbyt póino 
zaczęło się ich rejestrować, przeto rząd wyasygnował 
10,000 mit. dla tych inw alidów  na  zaliczki. Zalicar 
k i te  miały być płatno w maju, tymczasem dotąd

(Koresp. własna).

je w „Robotniku").
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icfi ni© wypłacono. W Mntopolsco zrobiono z tych 
doraźnych zaliczek zapomogi, po które kał* wno­
sić podania. Eilkakrotna interwencja delegatów 
inwalidzkich w tej sprawie u „opiekuna** inwali­
dów p. Bogackiego pozostała bezskuteczną.

Sprawa obecności przedstawicieli Związku przy 
superrewizji. •

Już w marcu przyrzekł p. Bogacki delegacji, 
inwalidzkiej, i© do komisji wojskowo - lekarskiej, 
badającej inwalidów, powoływani będą przedsta­
wiciele Związku. Przedstawicieli ci posiadać mieli 
glos doradczy oraz prawo protestu, t. j. odwołania 
się do innej komisji. Nadto miano wzywać do ko- 
miaji superrewizyjnynh rzeczoznawców fachowych, 
przyrzeczenia tego p. Bogacki nie dotrzymał, pomi­
mo wielokrotnej interwencji przedstawicieli Zwią­
zku w tej sprawie. Pan Bogacki jedną delegację 
zbył obietnicami, drugiej zupełnie nie przyjął.
Udział inwalidów w opracowaniu jmpwspboń, 

dotyczących inwalidów i Ustawy Inwalidów.
• Tej samej wyżej wspomnianej delegacji marco­

wej obiecał p. Bogacki, ie delegacje lub przedsta­
wiciel© Związku będą używani do komisji, opra­
cowującej wszystkie rozporządzenia sądowe, doły- 
ceąc© inwalidów oraz rządowy projekt Ustawy In­
walidzkiej. Przyrzeczenia tego podobni© Jak po­
przedniego p. Bogacki również ni© dotrzymał, cze­
go skutkiem było wydanie całego szeregu błędnych 
zarządzeń, oraz nie wydani© aansądiseń nowych, 
któreby usunęły błędy już istniejące. Przedstawi* 
doi© Związku mieli w komisjach tych brać udział 
w charakterze rzeczoznawców. (Dok. nas!.).

l i S o r z a i r a .
_ Dziś, 8-nia » ;.:ua, upływa 55 rocznica

złożenia życia swego przez członków Rządu 
Narodowego w ofierze Ojczyźnie.

Zbieg okoliczności sprawił, że rocznicę tę 
dzieli od jutrzejszej 5-ej rocznicy — wyrusze­
nia legjonu Piłsudskiego w dniu 6 sierpnia 
1914 ar. z Krakowa, jedna, tyłka noc — noc, 
symbolizująca pól wieku wyczekiwania ł jak­
by przygotowania się do zbrojnego czynu.

Ofiarom moskiewskiej przemocy — Trau- 
gutowi i towarzyszom — cześć najwyższa.

ffliiiinw io •

Telegramy.
Kenia! Mi\m Szdfiy Smieo

Warszawa, 4 sierpnia 
(F. A. T.). Komunikat sztabu generalnego 

z dnia 4 sierpnia:
Front litewsko - białoruski: Atak nieprzy­

jacielski, prowadzony z rejonu Choteneiyo, zo­
stał przez nas zwycięsko odparły, wzięto przy* 
tem 100 jeńców i zdobyto 1( jeden) karabin 
maszynowy. Na wschód od jeziora Mjadziola 
i na północ od Kurzeńca zyskaliśmy przez lo- 
kalne ataki na terenie, biorąc 60 jeńców i 3 
karabiny maszynowe. Dnia S b. m. nieprzyja­
ciel zaatakował przeważającemi siłami odci­
nek Raków. Zacięta walk w toku. Na odcinku 
Baranowicz działalność bojowa oddziałów ̂ wy­
wiadowczych i artylerji. Nad Prypecią w rejo­
nie Dawid Gródka odparliśmy silne ataki bol­
szewickie, prowadzone przy użyciu statków 
opancerzonych.

Front w °l)ńsla: Ożywiona działalność bo­
jowa w rejonie Sann i Bereźwicy.

Front galicyjski: Bez zmiany.
W zast. szefa sztabu generalnego

Haller, pułkownik.

l i i  pebMtitt..
' i | porami, 4 sierpnia. 

Front północny: Pod Turem odparto pa- 
ftrole niemieckie. Na Radwonkę w nocy silny 
ogień z kulomiotów. Wrze3zczynę ostrzeli- 
iwał nieprzyjaciel artylerją i z kulomiotów. 
Zresztą prócz pojedyńczych strzałów spokój.

Front zachodni: Na prawem skrzydle
tełalba działalność piechoty. Na pozycje nasze 
Jpomiędzy Zęb<5wiciem i Krzyżkówkiem ogień 
minowy. Na odcinku Leszczyńskim odparło 
'Patrole niemieckie pod Wielkiem Krzyckiem, 
Trzebinią i Waszkowem. Pod Murkowem i w 
okolicy Ponieca ostrzeliwał nieprzyjaciel na- 

posterunki z kulomiotów. Zresztą sytua­
cja bez zmiany. i

S«ef sztabu Wroczyński.

Sbajk kolejowy w Łotlzi.
W arszaw a, 4 sierpnia./ 

(p - A'. T.). Dnia 26 ub. m. wybuchł 
5 rajfc pracowników kolejowych w Łodzi.

I n ;  to i i s je  dla EfiiiiSa.
.p  Wiedeń, 4 sierpnia.

Biuro u P * N'or- donosi z Amsterdamu;
Naj •- teru ogłasza wiadomość z Paryża, i i  
Stecki a Ilada Posianov,iJa> *° wojska ńie- 
sku p j  u1.8-'8- wycofane z Gdańska, a woj- 
te m o r lu l letnu lnn b-vć wzbroniony wstęp na
iwddunv /  8<Jań* ^ e- Obszar gdański ma być 

y. trzem komisjom.

5 Sl?!l. .
,p t Wiedeń, 4 sierpnia.

"  KeuWra o g i l t<,rd ,dOil0Sl * Pa7 f a : .E1“*
^legatów  ™ . W £‘nrawIe odstąpienia 
l a w a ! ,  £ 5 5 °  ‘ słowackich od dalszych ro- 
podaiii ip p r . r ™  w 6P>’awie cieszyńskiej,
ale rząd pras-kFjuT*/11!!1 PWptwjrcyi, 
■uich Jpsł^, ''godził się na żadną ?
kowaa- n pra w d opoddb ie tlał wa, aby Vo-

dę w Paryżu. “ • -najwyższą l a-

P r a e w r p ó t  m a W q g r z e c h 0

Naueu, 3 sierpnia.
(U. A. T.). (Radjotel. st. w am .). Rząd 

węgierski ogłosił następującą proklamację. 
Entenia postawiła nam ultinariiim, żądając, a- 
by rząd, oparty ua systemie sowieckim, podał 
się do dymisji. Stosownie do decyzji central­
nego komitetu robotniczego, utworzony został 
n*owy rząd, w skład którego weszli przywódcy 
Uzbrojonej i znającej dyscyplinę organizacji 
robotniczej. Nowy rząd niema powodu odma­
wiać rozpoczęcia rokowań z ententą. Trzyma­
my front nad Cisą, lecz i wewnątrz kraju za­
chować musimy lad t dyscyplinę. Nowy rand 
spodziewa się, że organizacje robotnicze nie 
będą tolerować ani. propagandy przeciw-rewo­
lucyjnej, ani bandytyzmu, i uprzedza, ie  
wszelki gwałt przeciwko porządkowi publicz­
nemu będzie surowo karany.

Wiedeń, 4 sierpnia.
(P. A. T.). „Zelt" dowiaduje się, że natych­

miast po utworzeniu się nowego rządu węgierskie­
go Homanell! wyprawił swych pcsłanników na front 
do wojak rumuńskich z wezwaniem, aby wstrzyma­
ły swój .pochód. Rumuni usłuchali wezwania i za­
trzymali się na pozycjach. Dnia 2 b. m. Franchet 
d'Esperay przesiał wojskom rumuńskim zlecenie, 
aby pochód ich odbywał się dalej. Tegoż dnia o 8 
wieczorem przybył na przedmieście Budapesztu sa- 
ińochód % oficerami rumuńskimi. Wieść o tem lotem 
błyskawicy rozeszła się po mieście. Sądzono, io są 
to przednie' straże rumuńskie. Samochód zajechał 
przed gmach parlamentu, gdzie obraduj© gabinet. 
Minister ©praw zagr. wyszedł do przybyszów. Ofi­
cerowie rumuńscy oświadczyli, ie  armja rumuńska 
posuwa się dalej, ale nie wejdzie do Budapesztu, 
oni zaś przybyli dla omówienia warunków zawie­
szenia broni. Dodali, śe przybyli nie napotkawszy 
na najmniejszy opór wojsk madziarskich, gdyż z 
czerwonej armji niema już ani śladu, albowiem na 
wiadomość o upadku poprzedniego rządu, żołnie­
rze tej armji rozlecieli się na wszystkie strony. Ja­
ko pierwszy waruaek zawieszenia broni Rumuni 
postawili żądanie, aby gabinet ©ocjalno-deinokra* 
tyczny ustąpił na rzecz koalicyjnego. Prawdopodob­
nie obecny gabinet poda się do dymisji, a w sklid 
nowego wejdą także członkowie gabinetu szegedyń* 
skiegKżf ~ . . . .
,, l Budapeszt, 4 sierpnia.

(P. A. T.). (Radjotel. st. poza.). Buda­
peszteńska rada robotnicza zebrała się wczo­
ra j pod przewodnictwem Bermana. Na wstę­
p ie przemawiał komisarz ludowy Ronay, 
mniej więcej wr ten sposób: Centralny Kenii* 
flet francuskich związków robotniczych odło­
żył proklamowany na 21 llpfa strajk rzekomo 
s. powodu tego, że Clemenceau poczynił pe-

I M m j a  so c ja llitf tu ii.
Nauen, 3 sierpnia.

(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). W sobo­
tę otwarto w Luzemie drugi międzynarodowy 
kongres socjalistyczny. Przewodniczy ponow­
nie Brantino. Porządek dzienny fobejmuje na­
stępujące punkty: Stosunek międzynarodówki 
do traktatu pokojowego; międzynarodówka a 
rewolucja; międzynarodówka a  rząd eoojal-do* 
mokra/tyczny; sprawa mi ędzy n aro d o w ego so­
cjalistycznego biura informacyjnego. Poruszo­
na wreszcie będzie sprawa organizacji przy­
szłego kongresu, mającego się odbyć w roku 
1920. Socjal-domokracja szwajcarska udziału 
w kongresie luzernsikim nie bierze; kongres 
pnrtji tej odbędzie się w dn. 16 i 17 b. m. w 
Bazylei.

Ps k s i S s '1 strajk w S i w s i i a f
Nauen, 3 sierpnia.

(P. A. T.). (Radjotel. st. wars*.). Ruch 
strajkowy w Sawajcarji, zapoczątkowany w 
Bazylei, rozszerzył się ua cały kraj. Ogłoszono 
strajk powszechny.' Rozchodzi się już nietylko 
o żądania natury ekonomicznej, lecz także o 
zasady polityczne. Strajkujący w Zurychu żą­
dają: zniżki cen artykułów pierwszej potrze­
by, zakazu podnoszenia ceny mleka, rekwizy­
cji tkanin i obuwia, zniżki komornego i ure­
gulowania kwcstji mieszkaniowej i in.

liittit Poilawy pnez Bsiiisa.
Londyn, 4 sierpnia.

(P. A. T.), (Radjotel. st. pozo.). Gen. De­
nikin zajął Połtawę i wziął wiele żywności.

Berlin, 4 sierpnia.
(P. A. T.). (Radjotel. st. pozul). Donoszą 

z Bukaresztu, że naczelny dowódzca francuski 
Franek et d'Esperay wydał rozkaz, aby woj­
ska francuskie zajęły colą Bulgarję. Okupacja 
ma nastąpić b m w  łownie, gdyż w ostatnim 
czasie ciągle zdarzały się starcia między woj­
skiem bu'garskiem, a francuakiem.

o f i t i u i t ó  Galicji i i i ł a l i i t i .
Paryż, 4 sierpnia.

(P. A. T.). Sekcja prasowa delegacji pol­
skiej donosi: Delegacja ludności z Galicji
wschodniej w osobach pp. Dębskiego, Łewen* 
herza i Skarbka udała się pod przewodni­
ctwem polskiego dolegała pokojowego p. Ro­
mana Dmowskiego dnia 29 lipca na posie­
dzenie komisji kongresowej do spraw pol­
skich, której przewodniczy ambasador Cam- 
bon. Posiedzenie* miało charakter informa­
cyjny. Deiegari domagali się. aby w .przy­
szłym ttslroju politycŁtiym Galicji wschodniej 
uwzględniono mieszany charakter kraju, oraz . 
zabezpieczono interesy liidtidśti zarówno pel- J 
sklej Jak i ruskiej. Informacja faktyczne, I 
których udzielali kolejno wszyscy delegaci u- |

wne przyrzeczenia w sprawie drożyzny. Ar- 
imja rosyjska walcząc z szalonemi trudnością- 
imi również nam nie może dać pomocy. W 
krytycznej tej chwili dla dyktatury proletaria­
tu  otrzymujemy wiadomość, że ententa jest 
gotowa do pertraktacji z nami, ale to tylko z 
ipraedstawiciekami takiego rządu węgierskie­
go, który nie jest zwolennikiem dyktatury 
Iprolelarjatu. Po gruntownem rozważeniu ca­
łego stanu rzeczy, rząd zdecydował się w po­
rozumieniu się ze stronnictwami zastosować 
i&ię do życzeń państw sprzymierzonych. Na­
stępnie przedłożył mówca listę ministrów no­
wego gabinetu, wskazując ponownie na konie­
czność utrzymania porządku i karności we­
wnątrz kraju.

Wiedeń, 4 sierpnia.
(P. A. T.). B. Kor. donosi z Budę pesz! u: Pod­

pułkownik Homamelli wystosował do p, Clemenceau 
depeszę, donoszącą, ie nowy rząd węgierski w celu 
umożliwienia mu wykonania warunków rozejmu, 
uprasza o przysłanie wojsk enlenty, mianowicie po 
jednym pułku każdego z państw en ten ty.

Praga, 4 sierpnia.
(P. A. T.y. Czeskie Biuro prasowe donosi z 

Budapesztu: W tonie rządu węgierskiego nastąpiły 
już częściowe zmiany, tr.lanowido weszli w skład 
gabinetu uwolnieni z więzienia bolszewickiego b. 
mtnMcn* rolnictwa w gabinecie hr. Karolyego, Lo- 
vasey, oraz prezes stronnictwa chłopskiego Szabe.

Praga, 4 sierpnia.
(P. A. T.). Czeski© Biuro prasowe donosi z 

Budapesztu: Rada ministrów uchwaliła na wczoraj* 
saem posiedzeniu demcbiltoację.

Wiedeń, 4 sierpnia,
(P. A. T.). B. Kor. donosi z St. Germain: „Ma­

tin", „Petit Paiisien", „Petit Journal" i „Journal" 
zgednio ostrzegają ententę, aby nie dowierzała n>  
Wetr.u rządowi wegierakicino, który zdaje się j'a t 
dawnym rządem, tylko w innem praebraniu. W ża­
dnym rasie nie należy nnlraz/wać od wre tu wojsk 
rumuńskich przed znpełnem rozbrojeniem Węgrów. '

Praga, 4 sierpnia.
(P. A. T.). Czeski o biuro prasowe dono­

si z Budapesztu: Rada ministrów, która obra­
dowała do późnej nocy, powzięła o godz. 3-ej 
nad ranem Uchwałę, aby wejść w kontakt z 
przedstawicielami tdie&zczańsłwa, celem u- 
tworzenin -nowego gabinetu koalicyjnego, w 
Jrtórymby zasiadali także przedstawiciele rze­
miosł, handlu i żolnieray. W myśl tego po­
stanowienia prezydent ministrów Seidel kon­
ferował w ciągu dnia z rozmaitymi politykami.

czyniły duże wrażenie. Decyzji dotąd nie po­
wzięto. Podstawą rokowań jest nadal projekt 
aukinomji, proponowanej -przez delegację pol­
ską, który znany jest publiczności polskiej z 
wywiadów udzielonych przez prezydenta mi­
nistrów. i - i | ■

l i l i a  d r a j i i c p a  p G i i k s - l i M a .
Paryż, 4 sierpnia.

(P. A. T.). Komunikat sekcji prasowej delega­
cji polskiej:

Protest Sejmu polskiego i interwencja delega­
cji polskiej uzyskały dość pomyślny efekt. Rada 
Najwyższa państw sprzymierzcnych zgodziła się na 
przesunięci© linji demarkacyjnej polsko-litewskiej 
w sposób następujący: Powiat suwalski wraz z czę­
ścią powiatu sejneńskiego zostaje po stronie pol­
skiej. Linja graniczna biegnie ua północ od miej­
scowości: Wyżany, Majdan, Puńsk, Szalunki i Ko- 
dyż, które przyznano'Polsce. Natomiast na obszarze 
dawnej gubernji wileńskiej przesunięto poprzednią 
linjo demarkacyjną na naszą korzyść przeciętni© o 
5 kilometrów ku zachodów', tak, że obecnie linja 
demarkacyjna ma iść równolegle do lkiji kolejowej 
z Grodna do Dyneburga, przeciętnie o 10 kilome­
trów na zachód od tej linjd kolejowej, oraz na 
chód od miejscowości: Przetaki, Przewalka, Prze­
łaje, Troki, Trobusznikl i Sumilisaki, letóre zostają - 
po stroni© polskiej. Miejscowości Ko.pciowo, I>ti- I 
skienlld i Rferecz znajdują gę po stronie litewskiej. 
Wobec tego pw.yzno.no tymczasowo Litwinom część 
powiatu trockiego, dużą część, powiatu wileńskiego 
i tylko drobny skrawek powiatu Swięcianskiego.

Za pośrednictwem generała Henrysa wydano 
Niemcom rozkaz, aby natychmiast usunięto wojska 
niemiecki o z, powiatu suwalskiego.

M i  MIM M F ra t j i .
Wiedeń, 4 sierpnia.

(P. A. T.). B. Kor. donosi z St. Germain: Znie­
siono dekret z 20 listopada 1918 r. zakazujący przy­
wozu pieniędzy niemieckich do Francji Oczekują 
obecnio nolo.vaula kursu murek niemieckich na 
giełdzie paryskiej.

.atllBlŁiUSOUiS
Wiedeń, 4 sierpnia.

(P. A. T.). B. Kc-r.dor.o3i z Iausbruiku: „Ali- 
geni-ein-er Tiroler Anzeipr* donosi, że wioska f 
straż graniczna uwięziła przywódcę Spartalcowców 
monach i jakich Lewisa i odslawila go do laasbraku.

a?»i wfljisifii
Wiedeń, 4 sierpnia.

(Teł. Comp. Faryż), „Echo ó? P aris" po­
daje: FTanc-ciki m inister skarbu Kiolz o- 
świadczył w komisji, która obradowała u n i 
rt-l} fikacją trak  latu pokojowego, że ogólna  
wydatki w ojeane wynoszą 1605 mUjardów 
frr.nkćw, z cr.ego przypada 760 r.s i;>rJćvv na 
k-tojtoję u J  S&i n’ijjarddw m  pr.jisłrra eca- 
:rr.!;:o.

----------------------- - . i

Oo Szsnswnjfsl? Czjftełgjluiw
i freiiM B ratorów  „Robotnika".

/
W obec wciąż wzmagających się kosz­

tów robocizny i rosnąoej drożyzny środków  
drukarsk ich , jesteśm y zm uszeni z dniem  
15-ym b. m. podwyższyć cenę mwneru w 
-sprzedaży detalicznej do 30 fenigów.

P renum erata  miesięczne, wynosić bę­
dzie 6 m arek  mxes;ęczn.ic, zaś na  prowincji 
'7 m arek.

Żywimy niezłom ną nadzieję, że Czy­
telnicy nasi chętnie poniosą ofiarę na rzecz 
jedynego pism a robotniczego i umożliwią 
nam  nadal pracow ać nad jego rozwojem i 
udoskonaleniom .

Wstępna praca nad zaopatrze­
niem robotnika polskiego w ta­
nie ubrania ukończono. Wzo­
ry ubrań i materjalów dla

ludu pracującego i s f e r  nie­
zamożnych gotowe. Dostawa 
TYLKO Większych pnrtji. Sto­
warzyszenia, Kooperatywy, za­
rządy kopalń i fabryk prosimy 
o wydelegowanie pełnomocni­
ków, celem wspólnego porozu­
mienia się.

Bera BaiHilsws-FriiiBstey-WiELypGLiS
tSarssssws'Ej [Pasaż t tm o n s a ,

Długa S3. TeSefan 5S-S3.
Ubrania dostarczać będziemy li tylko in­
stytucjom społecznym’i filantropijnym w 
większych parijaoh. Na prowincję' wzorów 

ule wysyłamy.

i im pif
Baczność! Członkowie dzielnicy śródmiejskiej 1

Dziś 0 godz. 7 l pół punktualnie, w lokalu 
dzielnicowym, Al. Jerozolimski© 60, odbędzie się 
konferencja dzielnicowa.

Komitet dzielnicowy.
Do członków Komitetu dzielnicowego. Ochoty!

Dziś o godz. 7 punktualni© odbędzie się posie­
dzenie komitetu dzielnicowego. Lokal: Obożna 4,
Do członków Kemitora dzielnicy Mokotowskiej!

Dzid, w lokalu dzielnicowym, Bagatela 12 a, o 
godz. 6 punkt., ©dbędito się posiedzenie Komite'u
dzielnico w eg- -

Do członków Komitetu dzielnicowego Czyste!
Dziś, o godz. 6 i pół punkt., w lokalu dzieiui- 

powyffl, Wolska 04, odbędzie się posiedzenie Ko­
mitetu. Na porządku • dziennym sprawy, związane
z jutrzejszą konferencją dzielnicową.

Do członków dzielnicy Czyste!
W śroclę, dn. 6 sierpnia r. b., o godz. G I pół 

punkt, odbędzie się konferencja dzielnicowa.
Komitet dzielnicowy.

Do członków dzielnicy Jerozolimskiej i mężów 
zaufania!

Dziś, dnia 5 sierpnia o godz. 7' punkt, odbę­
dzie się posiedzenie Komitetu dzielnicowego wspól­
ni© z mężami zaufania fabryk dzielnicy Jerozolim­
skiej. Na porządku dziennym sprawy, związane z 
konferencją piątkową.

I
Da Robotników Fabryk Wojskowych!
Wyplata drugiej raty zapomogowej zą 

C7.:\3 od dnia 19 lipca do 29 lipca r. b. odbywać 
się będzie w następujących terminach i miej­
scach :

We wtorek dn. 5 sierpnia r. b. z wyjąt­
kiem robotników fabryk: Parowóz, Gerlach 
i Pulst, robotnicy ze wszystkich innych zakła­
dów wojskowych otrzymają zapomogę w tych 
samych miejscach, gdzie odbywała się wypła­
ta pierwsza.

W środę, dn. 6 sierpnia, wypłaty żadnej 
nie będzie.

W czwartek robotnicy fabryk Parowóz 
Gerlach i Pulst otrzymają wypłaty’ od godz. 
10 i pól przed południem w tych samych 
miejscach, co poprzednio.

Sekretariat Rady zawiadamia, i i  delegaci



4, „ R O B O T N I K *  w t o r e k ,  5 sierpnia 1919 r. J\6 268.

fabryk wojskowych P. P. S-owcy mają się 
zejść w lokalu R. D. R. o godz. 6-ej po poi., 
Aleje Jerozolimskie 56, we wtorek, dnia 5-go 
sierpnia 1919 r. . , ,

Dziś, we wtorek o godz. 6-ej w lokalu 
Komisji Centralnej (Chłodna 10), odbędzie 
się zebranie Wydziału Wykonawczego Komi­
sji Centralnej klasowych związków zawodo­
wych i prezydjum Warszawskiej Rady Związ­
ków Zawodowych. Na porządku dziennym 
sprawa bezrobocia. Wszystkich towarzyszy z 
Wydziału K. C. K. Z. Z. i Prezydjum R. Z. Z. 
uprasza się o bezwarunkowe przybycie.

i Ogłoszenie.
Zebranie Rady Naczelnej „Związku Ro­

botników Miejskich'1 odbędzie się we wtorek, 
t. j. 5-go sierpnia, o godz. 6-ej wieczorem 
punktualnie w lokalu Związku, Aleja Jerozo­
limska 56 m. 4.

Ze Związku b. wojskowych.
Zarząd Związku b. wojskowych komuni­

kuje swym członkom, oraz wdowom i siero­
tom, którzy chcą korzystać z daru amerykań­
skiego, ażeby zapisali się na takowy u sekre­
tarza Związku do soboty, t. j. do d. 9 sierpnia.

Z a r z ą d .
Klub Proletarjaeki.

Leszno 53.
Dziś o g. 8 tow. Świderska wygłosi odczyt o 

sytuacji politycznej na Zachodzie.
Z klubu Powązkowskiego.

Żytnia 24.
W środę dnia 6 sierpnia o gdz. 7-ej wiecz. 

o iczyt: „Początki polskiego socjalizmu".

Po 48 latatfe pracy
in kawałka d la .

Ob. Klażs ńęki Aleksander przez 46 lat praco­
wał na kolei Wiedeńskiej. W r. 1913 i 1914 prze­
chodził cięćką chorobę, która uniemożliwiła mu 
pracę. Dziś jako starzec 76-cio letni niema .popro- 
stu co włożyć do ust. Należy żądać, by czynniki

miarodajne zwróciły uwagę na takt powyższy. Bez | 
mała piędzaesięcioletnią uczciwą pracą calowiek 
zasłuży! przecie na coś więcej, ■ niż mrzeć z głodu.

Kronika.
Be* przepustek. Nocy wczorajszej upłynął te r­

min stanu nadzwyczajnego i przeto wygasły roz­
porządzenia komisarza madzwyozajego. Z tego po­
wodu polecono policji nie zatrzymywać przecho­
dniów na ulicach miasta po północy, aż do czasu 
wydania nowych zarządzeń. Natomiast polecono na­
dal utrzymywać na ulicach posterunki i wysyłać 
patrole. ,. 1

Bjursy nauczycielskie. Od września 1919 roku 
Min. Wyznań Rei. i Oaw. Publicznego organizuje 
w Warszawie półroczne kursy nauczycielskie dla 
osób obojga płci z ukończoną 7 lub 8 klasową 
szkolą średnią, oraz roczne kursy dla osób z wy­
kształceniem w zakresie 6 klas szkoły średniej. Po 
ukończeniu kursów i zdaniu egzaminu uczniowie i 
uczennice otrzymają świadectwa nauczycielskie. 
Nauka na kursach jest bezpłatna. Dla osób nieza­
możnych są przewidziane stypendja. Zapisy przyj­
muje kancełarja kursów przy ul. Koszykowej Nr. 
31 w Warszawie od dnia 15 sierpnia 1919 r. Do 
podania należy dołączyć: metrykę urodzenia,
świadectwa szkolne, własnoręcznie napisany życio­
rys.

(a) Podatek od gazu i eloktryczności. Wobec 
tego, że Magistrat w dalszym ciągu żąda od urzę­
dników państwowych uiszczania podatku od gazu 
i elektryczności, instytucje rządowe rozesłały do 
podwładnych sobie urzędów zawiadomienie nastę­
pującej treści: „Magistrat m. st. Warszawy w myśl 
uchwały Delegacji Finansowej z dnia 12 czerwca 
r. b., powziętej na skutek polecenia Min. Spr. Wew. 
z dnia 7 maja r. b. aa Nr. 49732/3 VI 59/3 wydał 
zarządzenie, aby od wojskowych i  urzędników 
państwowych nie pobierano na przyszłość podatku 
od gazu i elektryczności, o czem Magistrat zawia­
domił Min. Spr. Wewrn."

Gmachy rządowe. Ministerjum spraw wojsko­
wych ma zamiar przystąpić do budowy gmachu 
monumentalnego, dla pomieszczenia biur swoich 
przy ul. Nowowiejskiej w pobliżu al. Ujazdowskiej.

fow . Józef Kasprzycki
ppor. III Baonu 21 pułku p iechołyi b. km dt W arszaw skiego Baonu Milicji 
Ludoweii b. kierow nik organ izacji bojow ych Pogotow ia BPS w  okręgach

Łódzkim i Płockim ,
iginął mężną śmiercią w nocy z 25 na 26 sierpnia pod wsią Rakowem ziemi Mińskiej.

I m n i u i  i  b. W jSiiala Psgolowia Sojowego P. P. S.

W tym celu Ministerjum wystąpiło do Koła archi­
tektów z  propozycją opracowania warunków kon­
kursu. Koło architektów propozycję tę przyjęło. 
Wyznaczono cztery nagrody w sumie 30,000, 20,000, 
10,000i 7,500 mk. na zakupy i 12,500 mk. na koszty, 
związane z rzeczonym konkursem. l>o sądu kon­
kursowego ze strony Ministerjum Spraw Wojsk, 
wejdą: pp. minister i dwaj wice-miinisbrawie, jen. 
Kcaiełł-Poklewski i pułk. Stefanowicz, ze strony 
zaś Koła architektów sześciu delegatów tegoż Kola.

(m) Zbrodniczy napad na stróża. We wsi Szeli­
gach, gm. Bliznę, na pilnującego ogrodu owocowe­
go 18-letniego SruJa Meszka Mereulholea (Grójecka 
Nr. 88) napadło kilku opryszków, którzy zranili go 
nożem w głowę i łopatkę, zadając ogółem 4 rany. 
Następni© złoczyńcy usiłowali zrabować kosze z o- 
wocami, lecz na wszczęty przez rannego alarm, u- 
ciekli. Merenholca przywieziono do 22-go komisar­
iatu, pocaem pogotowi© umieściło go w szpitalu ży­
dowskim.

(m) Obławy i aresztowania. Zatrzymano celem 
rejestracji złodzieja Wolła Ko konika, oran złodziei- 
włamywaczy Stanisława i Stefana braci Getke, 
grasujących w obrębi© 14 komisarjatu i nigdzie 
ni© meldowanych.

 Aresztowano Feliksa Wojciechowskiego (So­
lec 54) oraz Stanisława Werpyehowskiego (Solec 
46), oskarżonych o skupywanie kradzionych rze­
czy,

(m) Koniokradztwo. Na ul. Koszykowej przód 
domem Nr. 21 Wacławowi Gontarkowi (Solec 103) 
skradziono doróżkę Nr. 87 wraz z koniem, wart.
15,000 mk. „  • t— We wsi Janów, pow. Minsko-Mazo w reckie­
go, Piotrowi Królowi skradziono klacz ze źrebię­
ciem, wart. 5000 mk.

— We wsi Klamdyn, gm. Blizna, Władysławo­
wi Roszczykowi skradziono z pastwiska klacz, w art 
3000 mk.

— Z pastwiska około Cytadeli przy forcie Św. 
Jerzego Jakóbowi Borowickiemu skradziono klacz, 
wart. 3000 mk.

(m) Zamach na agetna śledczego. Do przecho­
dzącego ulicą żelazną róg Krochmalnej wywiadow­
cy urzędu śledczego, Łuczaka, jacyś nieznani 
sprawcy dali kilka strzałów- rewolwerowych. Do 
uciekających sprawców zamachu, gdy na ich we­
zwani© ni© zatrzymali się, Łuczak i policjant 7 ko­
misarjatu Szablewski dali kilka strzałów. Wówczas 
jeden z uciekających zatrzymał się i został are­
sztowany, pozostali uciekli.

(m) Znaczna kradzież. Z magazynu towarów 
łokciowych Abrama Birencwajga na Nalewkach 
Nr. 23 skradziono 300 arsz. atłasu białego i czar­
nego, 170 arsz. aksamitu i 70 tuzinów' szelek, ogól­
nej wartości 25,000 mk.

Teałr i muzyka.
Polski: Miss Hobhs.
Rozmaitości: Bez taiczy. .
Letni: Konfekcja męska.
Nowości: Cnotliwa Zuzanna.
Praski: Ich czworo.
Powszechny: Dwaj malcy. .
Opera Buffą,: „Lalka" i „Urlop po capstrzyku".

Pokwitowanie.
Centralny Wydział kulturalno-oświatowy kwi­

tuj© i ortzymamia 100 mk. od Związku polskich 
posłów socjalistycznych.

T e a t r  „ W U M ”  „ I d y l l a  I l l m f ”
K A R O W A  1 8 . f  ̂  _ - M D I

Widowisko plastyczne na wodzie z wspaniałe mi efektami świetlnemi z udziałem pań: Greloff 3edyńskiej, Banasz Z. i M. i P ole­
skiej, Chór i so liśc i. . .  .

Wy k o n a j ą :  I) M arzen ie, 2) Na fa la ch  m orza , 3) Upojenie, 4) P ianka m orsk a , 5) W û c is k “ ® *
Widowiska morskie. Akt 11 Solo p. Proniewicz Akt V „Flisami" solo • Poęzątek 1) 6.30, II, 8, III) 9.30.

Akt I „Śpiew Neapolitański" solo „ III Burza » \ I  „Idylla nim f* ,
i  chór na łodziach „ IV „Gondoljera" chór na łodziach _____

Ceny nie podwyższone.

Apollo;
M arszałkowska 106*

f  ssse partout i bilety ulgowe nieważne.

X
dramat w 5-ciu częściach z udziałem pięknej

p .  B R A B A N T

autor i reżyser p. Abel Gance twórca X-ej symfonji

Sino
W ojska 8-

Dojazd tram w . 
B, 9 , 10 i 16.

Sen o szczęściu
Wielki Kino

B A J K A ]
Ż elazna 61. ^

Przedstawieni* odbywają się w 
ogrodzie w razie niepogody na sali 

Orkiesłra symfoniczna.

nastrojowy dramat w 5-ciu częściach 
z ulubieńcem publicznośoi

H a r r i s ©  n e m

w roli głównej.

Nad program*

Podróż poślubna
arcyweaola farsa w 2 cięśoiach

Sensacyjny dra­
mat w 6-iu czę­

ściach

Swkrzbę Jon A ła p in
b. star. ordyn. szp. S-go Łazarza. 
Chor. weneryczne i skórne, Kró­
lew sk a  31, fe l. 49-44. Ł709

K R E M  o d  Ś W I E R Z B Y

„ltlukuna“
1) nsuwa takową szybko i radykalnie w ciągu 5-ciu  dni
2) nie zawiera części stałych
3) przy wcieraniu całkowicie wchłania się w skórę
4) posiada miły zapach.

Lecząc szybko i pewnie jest tanim.
Apfeka JANA 10ER9CZEGO, B ednarska róg Furm aóskiej. 
Cena 7 mk. 50 fen . Żądać w szęd z ie .

Skład na Łódź: Lubczyński, L utom ierska 21. 25:t

„ E l a s t i k o n “  C S  R o w e r ó w
i w yrobów  gum ow ych. Żądać w yraźnie

„nasion" w sk ład ach  aptecznych , m ydlar- 
niach i sk ład ach  row erów .

r la izg l S tow aw iiB iia PratowalKdw M i a n u
Z ielna 25, w

zawiadamia niniejszym Sz. Kolegów, że dz!S uil UłtoraK dn. 
5-ga b. m. panktuainiB o g. T-s] wietszsrsm otlbądziB się

O gólne  Z e b r a n i e
z następującym porządkiem dzfsnnym:
1) Sprawozdanie Zarządu za rok 1918. 2) Zatwierdzenie bu-

dietn na rok 1919. 3) Wybory do władz Stowarzyszenia. 
Sprawozdanie za rok 1918 otrzymać można w kancelarji Sto­

warzyszenia w godzinaeh biurowych.

I . _________________

Mi jur

m m i i m o t
HamalMka 01 «

Liczenie zę&dw I Jamy usfnej. 
U suw anie bez bdln,

pracownia l(t8W UhlZDItll 
b iz  podniebienia.

Dla uczącej się młodzieży i nie­
zamożnym znaczne ustępstwą.

Wobec przewidzianej zamiany .Robotnika Śląskiego*, pisma 
P. P. S. na Śląsku Cieszyńskim, wychodzącego obecnie dwa razy 
na tydzień na dziennik, Komitet obwodowy P. P. S. na Śląsku 
rozpisuje niniejszem k o n k u r s  n a  r e d a k t o r a .

Ubiegający się o posadę towarzysz partyjny posiadać musi 
kilkoletnią conajmniej praktykę dziennikarską, oraz zdolności 
przemawiania na zgromadzeniach.

Oferty przysyłać należy na ręce sekretarza (Frysztat, Ry­
nek 24).

Za Komitet obwodowy P. P. S. na Śląsku:
Józef M achej, Jan Kubowicz,
przewodniczący sekretarz

W Cieszynie, dnia 28 lipca 1919.

in lau

IwipR liiiicjtl Sisiniffli MłflMouh
w  W a r s z a w i e

podaje do wiadomości kooperatyw, że zamówiony transport śledzi 
znajduje'Się już w drodze do Gdańska. Uprasza się kooperatywy 
prowincjonalńe w ich własnym interesie o niezwłoczne przysłanie 
zamówień i wpłacenie zadatku na  rachunek Związku Robotniczych 
Stowarzyszeń Spółdzielczych w Banku Towarzystw Spółdzielczych 
Zamówienia będą przyjmowane tylko do 10 b. m.

„Zwląick Babotniczycli Staw arzpzeń Spdłdzl6lczyc& 
w W arszawie, Leszno 53“ .

oraz WSUlklE części do takowych 
po czaasfo przysiępnycli poleca fa ­
bryka B-ci 5ZLIK, W arszaw a, 

E lektoralna Nr. 14.
Przyjmuje się także reparacji. oOOl

p o ś b y
apelacji, *do poboru wojskowego, oferty  n a  
posady, sp raw y  karno prow incjonalne, po­
rad y  w  spraw ach kom óm ianycu  — eksm i­
sjach  je d n a  m arka, p rzy jm uje do w indy- 
kow ania ak ta  hipoteczne, w eksle wyrokow 

suuuw ^-u. swoje koszta, jako też n a  prow incji. We
w’szekich snraw ach  prow incjonalnych porady bezpłatnie. diuh> 
długoletn iego p rak ty k an ta  sądowego, ł - o s s e a  3 ii,  m . 6 . N»w*>yh.

sądowych, w kładam

i kolacje
zamiast

kawy lab herbaty
pijcie tylko kawę 

owocową

J O F F O I E L I I "
która odznacza się swym 
przyjemnym aromatem i 

jest bardzo pożywną.
„Koffonellt**

wyrabiana jest w trzoch 
gatunkach: Ecawowym, 
i r y s o w y m  i c s o k o la -

iłowym .
Do nabycia we wszyst­
kich sklepach spożyw­
czych i kolonialnych.

JY&IESMT, W aru sw i, Se- 
natersKa 3i, fe l, 93-91-

Hej! l o w a n j s i i l  a
no, do Baru Mazowieckiego na 
Leszno 62 bo tam wyborne obia­
dy po 4 Mk. 69 fsn. tylko do 6 
godzifty po poł. Warto tam by- 
waćl Jadło dobre, trunki do wy­
boru, pyszne piwo z beczki, a 
rzytem wspaniała damska or- 
iestra włeczorami. Dowidzenia!

HiWlilSiit B ^ K Ł i r
Bormaszyny, sztance, m łot tran- 
bmizyjny, małe tokarnie, kłódki, 
łóżka dwa dziecinne, maszyny 
do szycia, wyprzedaje fabryka 
kłódek 1 łóżek metalowych Woj­
ciecha Luśnlaka, Grzybowska 41

UHaniiun Jubilersko-Zegar- 
KdyiŁjfR mistrzowski pole­
ca wielki wybór zegarków naj­

lepszych firm złotyoh srebrnych 
czarnych i budzików. Obrączki 
ślubne, pierścionki, kolczyki, 
najnowsze fasony. Ceny nizkie. 
Przyjmuje reperacje tanio i do­
brze. Gutmacher, Smocza 21.
ftbntaiu binokle, ściśle zasto- 
ufiulfll] sowane do k a ż d e g o  
wzroku z francuzkieml szkłami. 
Dokładna reparacja. Prezerwaty­
wy. Najtaniej, bo w podwórzu. 
Optyk, Jerozolimska 47, — róg 
Marszałkowskiej 2869
*1 llilia  kostjumy, suknie J rdllt, posezonowe okazyj- 
nio tanio. Hurt—Detal. Pracow­
nia okryć Br. Unklewicz. Hoża 
54—-. _

Foiosiliitll! no lornetki pryz­
matyczne. kupuje, płaci najwy­
żej. Skład litograficzny. Mar­
szałkowska 89. 2870

książki kupuje oraz
 __,_____  g a z e t y ,  tygodniki,
księgi buchalteryjne. Chmiel- 
na 4?a—9. 2972

S iy iie i-S ik a iB k  zaprasza czy­
telników  przyjść obejrzeć, obe­
znać się i  zajmującą kolekcją 
książek treści: okultystycznej, le­
karskiej, naukowej, beletrysty­
cznej. Obejrzenie, obeznanie się 
do kupna nie obowiązuje. 2999
7u iil7fllf podmistrzów i  mura- 
iWIłjŁBft rzy zawiadamia że dn. 
6 sierpnia będzie odprawiona 
msza św. w kościele w Mokoto­
wie o godz. 10 rano^______  2992
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